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Strona 1
Sergiusz Piasecki
Siedem pigułek Lucyfera
W związku z drukiem tej książki wydawca zwrócił się do autora z prośbą o skreślenie podtytułu
Autentyczne przygody diabła Marka itd. W odpowiedzi otrzymał następujący list:
Nie zgadzam się na usunięcie podtytułu, nawet jeśli z tego powodu Pan zrezygnuje z
drukowania książki.
Twierdzę, że diabeł 9-ej kategorii, Marek, jest postacią autentyczną... Uważam, że
wymagania Pańskie są narzucaniem mi swej cenzury. Nie jesteśmy w państwie
totalitarnym, lecz w Anglii, gdzie wolność słowa jest chlubą całego narodu i gdzie
zabezpiecza ją prawo... nie w mniejszym stopniu niż w Rosji, w której gwarantuje tę
wolność obywatelom art. 125 Konstytucji. Pretensję do mnie może mieć jedynie sam
diabeł Marek — którego imiennie wskazuję.
Sergiusz Piasecki
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Uwzględniając powyższą wzmiankę Autora o wolności słowa, pozostawiam podtytuł bez zmiany, lecz
wykorzystując ją — na równych prawach — dla siebie, dodaję: uważam, że opowieść Sergiusza
Piaseckiego Siedem pigułek Lucyfera jest groteską polityczną, a wszystkie postacie — nawet Lucyfera
— są fikcyjne.
WYDAWCA
Słowo wstępne
Wydawca jest szczególnie wybrednym czytelnikiem. Czytelnik, biorąc do ręki nieciekawą książkę,
traci czas. Krytyk, który chwali lub gani ją z jakichkolwiek względów, zarabia na artykule. Wydawca
zaś, jeżeli decyduje się na drukowanie nieciekawej książki, która nie będzie miała powodzenia, traci
czas i pieniądze. Kiedy wydawca polski na emigracji, w roku 1948, decyduje się na wydanie książki, to
musi to być utwór naprawdę wyjątkowy.
Uważam za najtrudniejszy rodzaj prozy satyrę w ogóle, satyrę polityczną zaś w szczególności. W
literaturze światowej łatwo jest wymienić setkę wybitnych powieści, lecz trudniej przytoczyć cho-
ciażby kilka dodatnich utworów satyrycznych. Nawet w tych najlepszych znajdują się sceny, które
grzeszą trywialnością lub brakiem szczerego artyzmu. Często spekulują one na pospolitych ze-
stawieniach i przeciwstawieniach. Prawie zawsze kokietują „dekonspirowaniem" prawd, które są
oczywiste. Satyra taka idzie nie pod prąd, lecz z prądem gustów publiczności i obliczona jest nie na
walkę artysty z obłudą, nie na wykrywanie jej mechanizmów, nie na subtelną analizę, ale na zwykłe
bawienie, przedrzeźnianie i wyszydzanie.
Sergiusz Piasecki wystąpił z satyrą polityczną odrębnego rodzaju. Bohaterem jego powieści jest — jak
twierdzi autor — autentyczny diabeł. Pomysł satyry uważałem za oryginalny, lecz trudny do realizacji.
Zacząłem z zainteresowaniem czytać maszynopis, oczekując, że utwór będzie „kulał" już przy
pierwszych krokach: od chwili konfrontacji diabła z życiem realnym. Samo wprowadzenie diabła w
akcję satyry wydawało mi się przeszkodą nie do pokonania. Tymczasem autor nie tylko łatwo ją
pokonuje, ale celowo daje nowe przeszkody. Żongluje sytuacjami, rzuca fajerwerki dowcipów,
paradoksów. Bohatera Marka rzuca w wir przygód na Ziemi. Wszystko tu jest pełne życia i barw.
Zapomina się, że samo założenie utworu polega na fikcji. Powieść ta nie nudzi, nie nuży jedno-
stajnością, lecz bawi nieustannie oryginalnością postaci i sytuacji.
Piasecki kpi, ośmiesza, chłoszcze sarkazmem i, dla podkreślenia „autentyczności" przygód diabła
Marka, „dokumentuje" zdarzenia wycinkami z prasy polskiej. A przecież dokumentacja taka — zda-
wałoby się — narzuca ramy utworowi i utrudnia pisarzowi pracę.
Autor nie nazywa jednak rzeczy po imieniu. Bohater jego staje się ideowym demokratą ludowym i
zostaje nim do końca. Nigdzie nie ma wzmianki autora o celu, raczej o celach jego satyry. W sposób
ryzykowny splata on prawdę z fikcją, zwalcza obłudę i fałsz, którym ulegają — nie tylko w Polsce —
najmądrzejsi, przed którymi cofają się najśmielsi...
Wydaje mi się, że jest to jedna z najlepszych satyr w obecnych czasach. Mocna jest dlatego, że
zwalczyć jej nie sposób. Autor stoi na uboczu. Przygląda się i opowiada o „Autentycznych przygodach
autentycznego czarta". Tymczasem czytelnik sam rozwiązuje dziesiątki problemów, które w sposób
najprostszy ukazują mu mechanizmy swego działania. Wyciąga prawdę oczywistą i idzie dalej.
W książce tej nie ma rzeczy nudnych, nie ma prostactwa. Wszędzie jest za to okazja do uśmiechu.
Ironia powieści ma posmak bólu. Sarkazm płynie przez łzy. Wyczuwa się w Siedmiu pigułkach
Lucyfera troskę pisarza o swój kraj oraz pogardę dla tej obłudy, która w nim panuje.
Jako wydawcy nie zależało mi na jego tendencjach politycznych. (...) Mnie zależy na poziomie
artystycznym utworu, który by zapewnił mu powodzenie. I tu — w najtrudniejszym rodzaju prozy —
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autor stworzył z przygód diabła satyrę wysokiej klasy.
Na kartach tej opowieści diabeł 9 kategorii, Marek, jest do końca zakochany w Rosjanach.
Nienawidzi Polaków, reakcji, sanacji i z zapałem ich zwalcza. Czuje się do końca ideowym demokratą
ludowym i pcha się ze swoją demokracją wszędzie. Mimo to Marek wydobył na wierzch całą nędzę
„demokracji" w dzisiejszej Polsce. Chcąc skonstruować taką satyrę, chcąc rozwiązać zawarte w niej
przygody, trzeba mieć tę zdolność, którą dała diabłowi Markowi czwarta pigułka Lucyfera z napisem
„talent literacki".
Czytałem niedawno satyrę na podobny temat Georga Orwella Folwark zwierzęcy, która odniosła
sukces w Wielkiej Brytanii i Ameryce. Uznaję ją za dobrą, lecz wydaje mi się, że satyra Sergiusza
Piaseckiego jest lepsza pod względem artystycznym. Orwell przedstawia ustrój społeczny
wykorzystując tradycyjny chwyt satyry tego typu: maluje ludzi jako zwierzęta. Jest to satyryczny
prymityw. Piasecki natomiast operuje w swej satyrze efektami o wysokich walorach artystycznych.
Nie potrafię zwrócić uwagi na wszystkie walory Siedmiu pigułek Lucyfera. Zresztą dla każdego mogą
być one inne. Lecz pewien jestem, że opowieść ta nie znudzi żadnego czytelnika.
Londyn, 12 marca 1948 Wydawca.
Autentyczne przygody diabła Marka, w latach 1945 i 1946, w niepodległej Polsce demokratycznej, od-
tworzone na podstawie: dokumentów, zeznań świadków, wycinków prasowych oraz własnych
obserwacji autora.
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ROZDZIAŁ I
Awantura w piekle
Żył sobie spokojnie w Piekle bardzo sympatyczny diabeł Marek. Lubili go wszyscy, nawet grzesznicy,
których gotował w kotłach ze smołą, bo nigdy nie dokuczał im złośliwie, tylko sumiennie i umiejętnie
spełniał swe obowiązki. I trzeba pecha, że jego właśnie spotkała wielka przykrość, która zepsuła
Markowi normalną karierę służbową i omal nie spowodowała wyrzucenia go z Piekła na zawsze.
Stało się to 27 kwietnia 1945 roku. O godzinie 12 w nocy Marek objął służbę w kotłowni nr 13.
Dyżurny szatan udzielił mu instrukcji i wyszedł z oddziału. Marek obszedł olbrzymią, ponurą salę,
rozwidnianą błyskami płomieni spod kotłów. Oddział ten był szczególnie ważny, „dyktatorski",
przeznaczony dla wyjątkowo krwawych katów ludzi na Ziemi. Gotowano tam w 33 kotłach 99
grzeszników. Byli śród nich: Herod, Neron, Iwan Groźny, Su-worow, Murawiew-Wieszadeł... Jeden
kocioł — pojedynczy — z setnym klientem kotłowni stał osobno. Miał na sobie swastykę. Gotował się
w nim, naturalnie, Hitler... Kilka kotłów pustych stało z boku, oczekując na przyjęcie następnych
lokatorów kotłowni, którzy nie skończyli jeszcze swej działalności na Ziemi. Na jednym z nich — też
pojedynczym — pięknie lśniła czerwona rękawica. Z godłem rękawicy było kilka zajętych kotłów w
szeregu.
Marek sprawdził temperaturę we wszystkich kotłach. Gdzie było trzeba, dorzucił do ognia węgli i
usiadł przy stoliku u wejścia na salę. Zapalił czerwoną lampkę i rozwinął dziennik „Czarcia Prawda".
Przez pewien czas z zainteresowaniem czytał sprawozdania zagranicznych korespondentów z terenu
Wszechświata, potem zaczął drzemać. Omal nie usnął, lecz porwał się na nogi i znów obszedł kotły,
podsycając ogień pod nimi.
Co pewien czas Marek spoglądał na duży zegar ścienny, wiszący naprzeciw wejścia do kotłowni. Znów
siadał do stolika i znów zabierał się do gazety. Z zainteresowaniem przeczytał oferty matrymonialne.
Szczególnie ostatnią:
Wiedźma lat 45: ognista, przystojna, wszechstronnie owłosiona, lubiąca dzieci i rolmopsy,
posiadająca duży kapitał bezczelności, szuka towarzysza życia, tych samych walorów, w wieku od
50 do 500. Łaskawe oferty proszę kierować do Wydawnictwa pod Box No.00.
Marek westchnął:
„Szkoda, że jestem dla niej za młody!"
Rozpłynął się w marzeniach o damskim towarzystwie i znów omal nie usnął. Ocknął się. Spojrzał na
zegar:
— Lucyferze, dopiero trzecia!
Zaczął obchodzić kotłownię. Miał dyżurować do 8 rano. Co prawda opinia diabelska domagała się 36-
godzinnego tygodnia pracy, lecz w związku z kryzysem opałowym zeszłej zimy i
odkomenderowaniem znacznej liczby diabłów do pracy w górnictwie, Lucyfer nie podpisał uchwały
Izby Diabłów, zatwierdzonej już przez Izbę Szatanów.
Wszystko było w porządku. Ogień grał pod 33 kotłami. Grzesznicy jęczeli z bólu w gorącej smole.
Marek znów usiadł do stolika, spojrzał na zegar, na kocioł ze swastyką i... usnął. A marzenia miał tak
miłe, że się uśmiechał, a nawet oblizywał przez sen. Przyśniło mu się, że główny szatan przedstawił go
do tytułu „bohatera Związku Piekielnego" i do gwiazdy Lucyfera z pogrzebaczami. Marek
przyjmował, zawistne naturalnie, gratulacje kolegów po fachu i dumnie wypinał włochatą pierś, na
której lśniło wysokie odznaczenie. I w tej właśnie, tak wzniosłej chwili ktoś bardzo niedelikatnie
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zamalował go pięścią w mordę.
Diabeł porwał się na nogi i z przerażeniem zobaczył przed sobą głównego szatana, który dopiero co —
dekorując Marka orderem — ogniście go pocałował. Za nim — jak akt oskarżenia — dyndał zegar,
którego wskazówki flegmatycznie mijały 8 godzinę.
— Cóżeś narobił, diable podły! Spałeś na dyżurze, a ogień pod kotłami zgasł!
Marek tak się przeraził popełnioną zbrodnią, że zemdlał. Wynikła straszna awantura. Połowa
grzeszników — odzwyczajonych od niskiej temperatury smoły w kotłach — zachorowała na zapalenie
płuc i poumierała. Najwytrzymalsi okazali się ci, co nie tak dawno trafili do kotłów. Natomiast starzy
klienci jak: Herod, Neron — umarli w tymże dniu.
Główny szatan, ze strachem wielkim, zameldował o zajściu w kotłowni nr 13 Lucyferowi.
—Ilu zdechło? — spytał władca Piekieł.
—Pięćdziesięciu, księżycu.
—Hitler żyje?
—Żyje, lecz dostał brunatnej febry, księżycu.
—To u niego dziedziczne. A jak tam ci, co siedzą w kotłach z godłem rękawicy?
—Też żyją, lecz chorują na czerwonkę, księżycu.
—To chroniczne. Głupstwo. A kto dokonał tej zbrodni?
—Kwalifikowany diabeł 9 kategorii, Marek, księżycu.
—Dać mi go o godzinie 12 w nocy do raportu karnego!
—Oj — jej! — przeraził się losem Marka nawet główny szatan, lecz posłusznie trzasnął kopytami: —
Tak jest, wodzu usmolonych!
Nazajutrz Marek miał szczęście, przepraszam: nieszczęście, po raz pierwszy w życiu zobaczyć
Lucyfera, bo dotąd mógł oglądać jedynie licznie rozwieszone po Piekle jego portrety. Władca Piekieł
siedział na wspaniałym tronie ze złota, kości i czaszek ludzkich, przez największych artystów Związku
Piekielnego wykonanym. Miał złote widły i bat w rękach. Dokoła niego falowały barwne płomienie, z
których co chwila wyłaniały się to ogniste oczy, to potężne rogi, to czerwone kły.
Marek, kopnięty silnie w tyłek przez marszałka piekielnych ceremonii, na czworakach wjechał aż na
środek sali audiencyjnej. Skurczył się z przerażenia i dygotał. To nieco zmiękczyło Lucyfera.
—Przyznajesz się do winy? — zagrzmiało po Piekle.
—Tak jest, ojczulku kochany... Do wszystkiego się przyznaję... Ja niegodny Związku Piekielnego
diabeł od dawna to planowałem, namówiony przez agentów z Ziemi... — zalewając się łzami
nieprzytomnie bełkotał Marek.
Znów rozległ się głos Lucyfera:
— Chciałem za karę wyrzucić cię na zawsze z Piekła na Ziemię. Ale widząc twą skruchę, diable głupi,
poślę cię tam tylko na rok. Masz mi znaleźć tam 50 nowych grzeszników do pustych kotłów! Jeśli to
uczynisz, wezmę cię z powrotem i zostaniesz odznaczony „gwiazdą Lucyfera I klasy".
Marek z zachwytem poczołgał się ku tronowi Lucyfera, aby cmoknąć go w kopyto, lecz opalił pysk o
płomienie, otaczające władcę. To jeszcze więcej zmiękczyło Lucyfera.
— Dać tu komisarza informacji i propagandy — rozkazał wódz czartów.
Wnet się zjawił przed obliczem władcy wysoki dygnitarz piekielny.
—Jestem, wodzu i nauczycielu rogatych!
—W jakim państwie na Ziemi jest największa wolność i dobrobyt?
—Według ostatnich wiadomości „Prawdy", ojczulku włochaty, największa wolność i dobrobyt, poza
Rosją, są w Polsce, a największa nędza i niewola w Anglii i Ameryce, obrońco ogoniastych.
—Wyrzucić go do Polski na rok. Dać instrukcje, pouczyć, wyposażyć w 7 pigułek specjalnych dla
delegatów z Piekła na Ziemię. Precz, dranie!
—Rozkaz, księżycu.
W ciągu 24 godzin Marka przygotowano do podróży na Ziemię. Zrobiono mu manicure, pedicure,
ogolono pysk, opalono sierść na ciele, dobrze ubrano, obcięto rogi i amputowano ogon. Wyglądał na
bardzo przystojnego obywatela, lat około czterdziestu, o lśniących zębach, ognistych oczach i śniadej
cerze. Szatan administracyjny wydał mu diety na 5 dni, w sumie 5 dolarów, i probówkę z 7 pigułkami
różnych kolorów. Jednocześnie pouczył go:
—Tę białą połkniesz po przybyciu na Ziemię. Staniesz się człowiekiem i będziesz mówił wszystkimi
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językami. Czarną połkniesz 1 maja 1946 roku, najpóźniej do godziny 12 w południe, aby wrócić do
Piekła. Inne: tylko w miarę potrzeby, według napisów na nich. Zrozumiałeś?
—Tak jest, towarzyszu marszałku!
—Wyrzucić go na Ziemię, do Polski, punktualnie o godzinie 1 w nocy, 1 maja! To znaczy: dziś w nocy
— wydał rozkaz szatan administracyjny kierownikowi komunikacji międzyplanetarnej.
A nazajutrz radio i prasa tanganajskie ogłosiły następujący komunikat:
„Niejednokrotnie już zauważono przelatujące nad terenem Tanganajki pociski rakietowe.
Wczorajszej nocy, o godzinie pierwszej, również dostrzeżono taki pocisk, który mknął z wielką
szybkością z zachodu na wschód. Te tryki pachołków kapitalistycznych, w dniu święta czarnoskórych
całego swata, nie zastraszą tanganajskiej partii czarnej nocy, której wspaniałe osiągnięcia w kierunku
rozwoju Tanganajki i dobrobytu oraz wolności mas pracujących są solą w oku faszystowskich rządów
międzynarodowej plutokracji".
ROZDZIAŁ II
Pierwsza lekcja kultury
Po długim i szybkim locie, oszołomiony Marek wylądował — tyłem na dół — w bajorku pośrodku
bagna. Woda lunęła wysoko w górę, aż na drzemiące w krąg bagna sosny. Marek z głową się zanurzył
w gęstej mazi. Ledwo się wygrzebał z niej i przedarł przez błoto w las. Tam długo się otrząsał i tarzał
w trawie, aby nieco się oczyścić z błota. Potem uporządkował, jak mógł, ubranie.
Poszedł przed siebie i do rana błąkał się w lasach. Marek nie wiedział, że znajduje się w Tucholskiej
Puszczy. A gdy wzeszło słońce i zrobiło się ciepło, położył się na polanie. Spał cały dzień i dopiero nad
wieczór pobrnął dalej. Po pewnym czasie znalazł w lesie jakąś drogę i wyszedł nią z lasów.
Zapadał wieczór. Marek zobaczył światełko palącej się w pobliskiej chałupie lampy.
„Tam mieszkają ludzie" — pomyślał diabeł i postanowił pójść do nich, aby zorientować się, co robić
dalej.
Marek wyjął z dobrze ukrytej w marynarce kieszonki probówkę i dostał z niej białą pigułkę, która
musiała obrócić go w człowieka. Połknął ją... Przede wszystkim poczuł, że jest bardzo głodny, więc
pośpiesznie skierował się ku domostwu.
Chłop reperował przy stole chomąto, gdy drzwi z sieni się otwarły i w nich ukazał się Marek.
—Dobry wieczór — rzekł diabeł grzecznie.
—Dobry wieczór — niechętnie odparł gospodarz i obrzucił przybysza podejrzliwym spojrzeniem.
Chłop poczuł w powietrzu zapach siarki, który jeszcze nie wywietrzał z ubrania Marka.
„Czart!" — pomyślał gospodarz, a jednocześnie bardzo grzecznie zapytał:
—Co chcecie, obywatelu?
—Chcę kupić chleba.
Marek wiedział z odczytów szatana oświatowego w Piekle, że na Ziemi ludzie odżywiają się przede
wszystkim chlebem i nawet w modlitwie proszą Boga o chleb, lecz nigdy chleba nie jadł ani widział
nawet. A chłop rzekł obojętnie:
— Chleba w tym roku mało... Żyto nie urodziło... Jeśli dacie 5 dolarów za bochenek, to sprzedam, a
jak nie, to idźcie do diabła!
Marek się zorientował, że chłop chce wyzyskać sytuację i oszukać go, lecz głód bardzo mu dokuczał,
więc powiedział:
— Dobrze. Proszę dać chleb. Zapłacę tyle, ile żądacie. Chłop wyszedł do sieni, wziął cegłę, zawinął ją
w papier i przy niósł do izby.
— Proszę... Dawajcie pieniądze!
Marek dał mu 5 dolarów, wziął cegłę i wyszedł na podwórze. Tam rozwinął papier i spróbował jeść
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cegłę. Lecz nawet jego diabelskie zęby nie mogły jej ugryźć. Diabeł zrozumiał, że chłop go oszukał.
Rzucił cegłę na ziemię, zapłakał i powlókł się drogą przed siebie.
Po godzinie chłop wyszedł na podwórko, aby przynieść wody ze studni. Potknął się o cegłę, upadł i
złamał sobie nogę. Jęcząc z bólu zawołał:
— Za co Pan Bóg tak mnie ukarał?
Marek trzeci dzień siedział w Toruniu, w areszcie Bezpieki, przy ulicy Bydgoskiej. Aresztowano go w
pociągu, z powodu braku biletu i dokumentów. Milicjonerom Marek wydał się bardzo podejrzanym
typem, więc z miejsca skierowano go do Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Tam
wzięto go na przesłuchanie w sekcji 4, prowadzącej kontrolę dróg komunikacyjnych, pod pretekstem
zwalczania spekulacji. Zeznania Marka były tak mętne, że przekazano go do sekcji 8, „specjalnej".
W ciągu trzech dni pobytu w UB Marek stracił 5 zębów, normalny kształt nosa, górną błonę łączącą
lewe ucho z głową i 7 kilo wagi. Badał go z wielkim zapałem świeżo upieczony członek PPR, który
niedawno ukończył specjalny 10-dniowy kurs i został mianowany podporucznikiem. Badał starannie
i drobiazgowo. Zależało mu na wyróżnieniu się i wykazaniu zdolności śledczych. Dopomagało mu w
tym kilku agentów: dwóch młodszych i jeden starszy... wiekiem, stopniem i doświadczeniem,
nabytym w orłowskim NKWD.
Marek pod wpływem głodu i bicia, mimo swej diabelskiej wytrzymałości, do tego stopnia zgłupiał, że
plótł najfantastyczniejsze brednie. Protokołowano je skwapliwie. Gdy badający uważali, że Marek
kłamie, to pobudzali go do prawdomówności laniem. I Marek chętnie mówił „prawdę", gdy umiał
wywnioskować, o co im idzie. Przyznał się, że jest agentem angielskiego wywiadu, że utrzymuje
kontakt z generałem Andersem we Włoszech i generałem Paszkiewiczem w Szkocji, że otrzymuje
zlecenia szpiegowskie od Churchilla, że prowadzi pracę wywrotową na terenie Polski... Tylko nie
umiał podać szczegółów, bo i badający go „ubiści" ich nie znali. To właśnie z niego starannie
wybijano.
Na trzeci dzień, wieczorem, w czasie badania na stole zadzwonił telefon. Podporucznik wziął do ręki
słuchawkę. Nagle się wyprostował i trzasnął obcasami. Zaczął mówić marnym rosyjskim językiem.
Głos mu drżał i załamywał się. To pułkownik NKWD zainteresował się wynikiem badań szpiega, o
którym wczoraj meldował mu kierownik UB.
— ...Tak jest... Przyznał się do wszystkiego... Tak... Wysłany został przez, przepraszam, Andersa...
Tak... Mam wszystkie protokóły... Dobrze... W tej chwili...
Podporucznik położył słuchawkę i zwrócił się do starszego agenta:
— Natychmiast auto! Jedziemy z aresztowanym do Komendantury.
W dużej, wspaniałej, lecz chaotycznie umeblowanej sali domu nr 9, przy ulicy Mickiewicza, siedzieli
przy dębowym stole pułkownik i kapitan NKWD. Pułkownik przeglądał akta przywiezione z UB.
Przed nim prężył się podporucznik. Z szacunkiem, strachem i oddaniem patrzył na dygnitarza. Marek
stał przy drzwiach, pod opieką dwóch bojców z rozpylaczami. Zalana światłem sala onieśmieliła go i z
niepokojem oczekiwał, co będzie dalej.
„Chociażby tylko bili".
Pułkownik podniósł głowę znad akt. Ruchem dłoni w powietrzu usunął podporucznika z pola
widzenia. Drugie skinienie dłoni wymiotło za drzwi bojców. Potem zaczął delikatnie, paluszkiem,
wabić ku sobie Marka. Diabeł zrozumiał i, dygocząc ze strachu, poszedł przez salę w kierunku stołu.
Zaczepił się o dywan i upadł. Powstał, lecz opadły spodnie, ponieważ w UB obcięto mu guziki,
traktując to jako dodatkowy środek zapobiegawczy ucieczce. Zbliżył się do stołu, przytrzymując
garścią spodnie na brzuchu.
—Ty kto taki? A? — słodko spytał pułkownik.
—Ja?
—Tak: ty, nie ja. Mów, bo ja ci powiem!
Marek zajrzał w oczy dygnitarzowi i zrozumiał, że musi mówić prawdę.
—Ja... Marek...
—O zawód pytam!
—Diabeł dziewiątej kategorii...
—Jak?!
—Diabeł jestem.
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—Diabeł?!
—Tak, diabeł — westchnął Marek.
—To znaczy: czart.
—Tak: czart.
Pułkownik się klepnął dłońmi po udach, zrobił oko do kapitana i powiedział:
— Bardzo przyjemnie się zapoznać. Ogromnie czartów lubię. Tylko, jeśli ty jesteś czart, to dlaczego
nie siedzisz w Piekle, a szwędasz się po Ziemi? Urlop masz czy co?
— Mnie przysłał Lucyfer, żebym znalazł 50 grzeszników do kotłów.
— To nietrudne. Już tu maszt trzech od razu. Tak że nie martw się: znajdziesz... Tylko jeśli ty jesteś
czart, to po jakiego diabła plotłeś tu — pułkownik klapnął dłonią po aktach — o tym Andersie,
Anglikach, o szpiegostwie, dolarach? Co?
Marek popatrzył zezem na podporucznika UB, westchnął i powiedział:
—Oni mnie też przysłali. Dawali dolary, kazali szpiegować...
—Dobrze... A jak Anders wygląda?
—Taki... taki... sympatyczny...
—Szczupły?
—Tak.
—Kędzierzawy?
—Tak.
—Jak ty?
Marek dotknął dłonią swej głowy, okrytej gęstymi, czarnymi kudłami.
— Akurat.
Pułkownik pochylił się przez stół i zajrzał Markowi w oczy.
—A o Mikołaju Czwartym ty mi co powiesz?
—Też...
—Co też?
—Dawał dolary... Kazał szpiegować...
—Mikołaj Czwarty?
—Mikołaj Czwarty.
—A jak on wygląda?
—Bardzo sympatycznie...
—Szczupły?
—Tak.
—Łysy?
—Tak.
—Wąsy ogolone?
—Tak.
W tym momencie pułkownik wskazał dłonią na ścianę, na której wisiał olejny portret, na cały
wzrost...
— A to kto?! Znasz go?
Marek spojrzał. Przez chwilę stał oszołomiony. Nagle padł na kolana i zaczął się czołgać ku ścianie.
—Lucyferze, kochany! Księżycu jasny! Ojczulku, drogi! Wodzu rogatych! Obrońco włochatych!
—Wariat! — rzekł pułkownik.
—Wariat! — powtórzył kapitan.
„Wariat" — pomyślał podporucznik UB i poczuł, że robi mu się gorąco.
A Marek chwycił się rękami brzegów złoconej ramy i całował malowane buty Mikołaja Czwsaego.
Pułkownik wstał od stołu i poszedł do diabła. Ujął go za kołnierz marynarki i odciągnął od portretu.
— Jesteście, obywatelu, wolni. I pamiętajcie, że władze radzieckie zawsze się opiekują serdecznie nie
tylko swoimi obywatelami, lecz i wszystkimi uciśnionymi całego Świata. Możecie iść.
—Nie mogę — rzekł Marek i usiadł na podłodze. — Pięć dni nie jadłem.
—Hm... Cóż z tobą robić?... No, idź, jedz! Tylko wódki nie rusz!
Wskazał mu na drugi koniec dużego stołu, gdzie stały zimne przekąski i litrowa flaszka wódki. Marek
wnet był przy stole. Łyknął, nie żując, jeden za drugim cztery kiszone ogórki, wywrócił do gęby
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solniczkę soli i wżarł się zębami w sporą bryłę salcesonu. A pułkownik, poprawiając koalicyjny pas na
mundurze, szedł wolno ku podporucznikowi UB, któremu, na odmianę, zaczęło robić się zimno.
Obejrzał go i rzekł łagodnie — jakby w zamyśleniu:
— Bicie uznaję, bicie popieram, bez bicia nie ma ani porządku, ani pracy, ani wychowania, ani
szacunku dla władzy, ani cywilizacji. Sam też lubię bić. Ale bić trzeba kulturalnie. Rozumiesz: kul-tu-
ral-nie!
Podporucznik mamrotał zbielałymi wargami:
—Towarzyszu pułkowniku! Paragraf 17 instrukcji, nadesłanej nam z NKWD, nakazuje osiągać
zeznania „wszystkimi możliwymi środkami".
—Właśnie, chamie! Możliwymi! Rozumiesz, sobako: moż-li-wy-mi!... A ty co z niego zrobiłeś?
Pogadaj z nim: diabeł i już. Zobacz, jak żre.
A Marek z takim impetem walcował salceson, że aż nos mu się giął, uszy ruszały, a kapitan,
zaniepokojony, odsunął się z krzesłem od stołu.
— ...To nie robota, ale sabotaż! — grzmiał pułkownik. — Zęby wybite, nos złamany, cały pokaleczony i
żadnych rezultatów! Bić trzeba metodycznie, naukowo, celowo, systematycznie, inteligentnie, a nie
po chamsku! I uczymy was, i kursy macie, i nic!... Wyjątkowo tępy naród!... Bije się mniej więcej tak!
Rozległ się trzask i podporucznik UB potoczył się na podłogę.
— Wstań!
Podporucznik wstał, lecz nie zdążył dobrze się wyprostować, gdy posłyszał:
— Albo tak!
Znów ciało oficera UB klapnęło na podłogę.
— Albo tak!
—Albo tak!
—Albo tak!
Po dziesięciu ciosach podporucznik, słaniając się na nogach, ledwie oddychał. A pułkownik łagodnie
przemawiał do niego, jak matka do syna:
—Widzisz: i zęby całe, i żebra też, i znaków specjalnych nie ma, a jesteś już częściowo przygotowany
do składania zeznań.
—Tak jest — wyszeptał podporucznik.
—Więc idź do diabła ze swoimi aktami i pamiętaj: kulturalnie. Bo jak jeszcze raz delegata Lucyfera
mi przyprowadzisz, to dostaniesz rok więzienia. A jak i to ciebie nie wyuczy, to dam ci tanganajskie
obywatelstwo i wyślę do Afryki, bez prawa powrotu do Polski! Wynoś się!
Podporucznik znikł z sali, a Marek, który zjadł wszystko, co było na stole, a nawet wylizał musztardę
ze słoika, oddanym spojrzeniem, z podziwem i miłością patrzył na swego wybawiciela.
— No, idźcie sobie, obywatelu! Już późno. I uważajcie, żeby was znów Polacy nie aresztowali, bo to
podły naród.
„Jaka szkoda, że mnie Lucyfer wysłał do Polski, a nie do Rosji! Co to za sympatyczni panowie ci
Rosjanie" — myślał Marek, bardzo niechętnie wychodząc z Komendantury na ulicę.
ROZDZIAŁ III
Pod sztandarem Bachusa
Dużo jest pięknych i pożytecznych zajęć, lecz niewątpliwie najprzyjemniejszym jest szlachetny zawód
samogoniarza. Nawet bogowie popijali sobie dawniej często-gęsto. A najsympatyczniejszy z nich —
Bachus, zawodowo temu się poświęcił. Jedynie w Rosji partia komunistyczna za carem zrozumiała,
ża alkohol to trucizna i narzędzie do eksploatowania, ujarzmiania i ogłupiania mas pracujących,
przez rozpijanie ich. Lecz w czas się opamiętała i — aby odrobić zaległości — zalewa wódką Rosję, a
obecnie i Polskę, aż mile patrzeć.
Taka też była opinia Plusa, który fach swój uprawiał dziedzicznie i w nim celował. Poza tym był
nieuchwytny dla władz akcyzowych i policyjnych, bo każda wizyta u Plusa ich przedstawicieli
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kończyła się niezawodnie powrotem do urzędów na chwiejnych nogach i na długo miłymi
wspomnieniami o poleskim pejzażu, na tle którego „krzakówka" była szczególnie smaczna, a
wytwórca jej — Plus, ogromnie ujmujący. Więc ująć go było niemożliwe.
Plus uważał siebie za króla poleskich samogoniarzy i miał ku temu dostateczne podstawy. Więc, gdy
jako repatriant powrócił na łono Ojczyzny, o której i pojęcia by nie miał, że istnieje, jeśliby nie
szlachetne porozumienie przyjaciół Polaków w Jałcie, to przejęty hasłem odbudowy Kraju, włożył
zardzewiałą nieco, w czasie dwumiesięcznego transportu na otwartych lorach, koronę i pierwszy
odbudował w Toruniu swój zakład. A ponieważ przejął się ogromnie przyniesioną ze wschodu ideą
pracy kolektywnej, to wziął do spółki Minusa, też repatrianta, lecz z Grodna, który z zawodu był
fryzjerem, a z braku pracy w „Ojczyźnie" omal nie zastosował brzytwy do przecięcia sobie gardła.
Instytucję swą mieli na Podgórzu, przy ulicy Poznańskiej nr 38. Była zainstalowana w piwnicy dużej,
nadwyrężonej kamienicy, w której mniej zniszczonych kątach gnieździło się trochę repatriantów.
Dzielnica ta ogromnie ucierpiała z powodu wysadzenia w powietrze, na pobliskich torach dworca
towarowego, pociągu z amunicją, przez wycofujących się z miasta Niemców. Kamienica jest położona
po przeciwnej stronie jeziorka i obok wypływającego stamtąd strumienia, Więc o wodę do zacieru,
kotła i chłodnicy było łatwo, a bragę — po wypędzeniu samogonu — mogli wylewać do strumienia.
7 maja 1945 roku, o godzinie 10 wieczór, Plus z Minusem zabrali się do następnego wypędu
samogonu. Minus dwoma wiadrami nosił wodę z jeziora do chłodnicy. Tymczasem Plus umocowywał
drewniane pokrywy na kotle z wodą i na brażnicy. Potem zaczął wmontowywać do naczyń rurki i
chłodnicę.
Rozniecono suty ogień w palenisku pod kotłem. Plus zaczął szpachlować ciastem z żytniej mąki
szpary w pokrywach — aby para — gdy woda się zagotuje, nie przebijała się na zewnątrz.
A Minus od czasu do czasu wynurzał się z czeluści ciemnego i krętego korytarza i sapiąc ze zmęczenia
lał wodę do chłodnicy.
— Minus dwa — mówił, bo miał zwyczaj, jako fryzjer pracujący na procentach u właścicieli zakładów,
obliczając swój zarobek, odliczać go od ogólnej sumy, przez niego zapracowanej na klientach.
— Plus dwa: sześć. Jeszcze cztery — wnioskował Plus.
O jedenastej wieczór główna robota była skończona. Drzewa na opał narąbali jeszcze wczoraj. Na
ruinach było o nie łatwo. Plus z Minusem usiedli w kucki naprzeciw „aparatu" i z lubością nasłu-
chiwali, miłego sercu, chlupotania i cmokania w beczce z zacierem. Beczka stała na podwójnie
złożonym sienniku, aby osłabić dudnienie pary w beczce, które przypomina turkot motocykla.
A z ulicy dolatywało nieustanne dudnienie kół bolszewickich taborów. Pełzły nieskończonym wężem
na wschód, wywożąc z Ziem Odzyskanych i strefy sowieckiej w Niemczech zdobycz wojenną:
poduszki, pierzyny, kołdry, bieliznę, ubrania, meble, naczynia stołowe i kuchenne, maszyny do szycia
i do pisania, radia, rowery, zegary, wózki dziecinne; nawet szafy, stoły, krzesła, dywany, portiery i
linoleum.
—Ależ ich golą! — z uznaniem dla techniki golenia mówił fryzjer.
—Bez pary wypędzą z nich soki! — dodawał samogoniarz.
Dudnienie „zdobytych" wozów bolszewickich było bardzo pomyślne dla samogoniarzy, bo zagłuszało
turkot „aparatu". Gorzej było, gdy zaczynały iść olbrzymie trzody krów lub koni. Wówczas hałas
zewnątrz się zmniejszał, a było wyraźnie słychać dźwięki „aparatu".
Dwunasta godzina. Od dziesiątej pali się ogień pod kotłem. Braż-nica już prawie godzinę jęczy,
mlaska, warczy i turkocze. Plus z Minusem co chwila macają rurę, prowadzącą parę z brażnicy do
chłodnicy i ciągle spoglądają na wylot kranika, pod który zawczasu podstawili spory fajansowy
dzbanek. Oczekują niecierpliwie pierwszych kropli alkoholu.
W pewnej chwili rozległo się lekkie syczenie, potem świst, później charkot... Para zaczęła się przebijać
przez zamazane ciastem szpary w pokrywie. Plus się porwał na nogi i zaczął co prędzej zamazywać
ciastem zagrożone miejsce. Lecz ciśnienie było tak duże, że przerywało szpary w innych miejscach.
Plus szalał. Para kaleczyła mu ręce, lecz on ofiarnie smarował, szpachlował, wtłaczał ciasto w coraz
inne miejsca. Wtem rozległ się jeszcze ostrzejszy świst i to samo zaczęło się robić z brażnicą. Minus
gorączkowo rzucił się na pomoc swemu szefowi, lecz sytuacja wciąż się pogarszała. Pokrywa zaczęła
jednym bokiem wysuwać się z kotła. Kłęby pary wypełniły piwnicę. Wtem stała się rzecz
zdumiewająca. Jakiś nie znany im typ wbiegł do środka. W mig rozejrzał się po otoczeniu.
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Plus z Minusem struchleli.
„Wsypa! Pięć lat kryminału pewne!"
Byli jednak tak przerażeni, że nawet nie próbowali uciekać. A przybysz rzucił się ku palenisku.
Wprost gołymi rękami wygarnął ze środka płonące szczapy. Następnie wetknął jedną z nich w dłoń
Plusowi i rozkazał:
— Świeć, durniu!
A Minusowi krzyknął:
— Nieś tu zaraz cegłę!
Wskazał dłonią na zawalony częściowo gruzem korytarz.
W pięć minut pokrywa była zaszpachlowana, a po brzegach jej leżały piramidki cegieł. Dopiero potem
przybysz podsycił ogień pod kotłem. Węgle w palenisku — w oczach osłupiałych ze zdumienia
właścicieli gorzelni — mieszał rękami.
Aparat znów ożył i pieszczotliwie zaśpiewał, zagruchał, zaturko-tał. Wówczas nieznajomy zwrócił się
do samogoniarzy:
— Warn w urzędach siedzieć: papiery smarować, a nie wódkę pędzić! — rzekł z niezmierną pogardą.
— Wy wiecie, ile alkoholu się marnuje przez taką durną robotę?!
Zawstydzony Plus mrugał tylko oczami i czuł, że korona zaczyna osuwać się mu z głowy na bok.
Zrozumiał, że jest szczeniak wobec tego dziwnego pana, który nawet węgle rękami miesza. A
ponieważ u ludzi prostych nie ma piekielnej zawodowej zawiści, to czuł dla niego nie urazę, ale
uznanie i sympatię.
Przybysz gniewnie odsapnął, pogłaskał czule dłonią postękującą zalotnie brażnicę, potem wyciągnął
dłoń ku samogoniarzom.
—Jestem Marek.
—Plus.
—Minus.
Nastąpiła idylla. Marek, który w Piekle stale pędził samogon na użytek całego oddziału, umiejętnie
regulował ogień pod paleniskiem, sprawdzał rurki, pokrywy, szpachlówkę. Plus z Minusem z
szacunkiem na niego patrzyli.
—Zacier też marnie zrobiony — Marek pociągnął nosem powietrze i zawyrokował: — Będziemy mieli
tylko 18 litrów 35-procentówki, a należy się 35 litrów.
—Trzydzieści pięć! — Plus z podziwu aż gębę otworzył.
—Masz zegarek? — zwrócił się do niego Marek.
—Mam — niezbyt chętnie odpowiedział Plus, bo obcując dużo z żołnierzami krasnej armii, przekonał
się, że pozytywna odpowiedź na takie niedyskrętne pytanie zwykle powoduje dla właściciela
chronometru konieczność pytania się potem samemu innych o godzinę.
Marek spojrzał na wskazówki cyferblatu, dotknął ręką rurki od brażnicy i powiedział:
— Za pięć i pół minuty zacznie kapać.
Trzy pary oczu uważnie patrzyły na wylot chłodnicy. Punktualnie za 5 i pół minuty do garnuszka
spadła pierwsza kropla. Dwie pary oczu spojrzały z uznaniem na Marka.
Niedhigo potem alkohol potoczył się niteczką, później nitką, następnie sznureczkiem, potem
sznurkiem, dalej ciurkiem, a wreszcie całą dziurką... Gdy garnuszek się wypełnił, Marek podstawił na
jego miejsce kubek i powąchał pierwszy — dochodzący często do 80% mocy — wypęd. Skrzywił się
straszliwie. Splunął z najwyższą odrazą nałogowego abstynenta i od razu, jak zwykłą wodę, w oczach
osłupiałych z podziwu Plusa z Minusem, wysączył do dna pół litra samogonu. Wówczas powiedział
melancholijnie:
— Żadna robota! Smród nie wódka! Beczka nie wyparzona. Mąka była nadpsuta. Drożdże stare.
Zacier za wcześnie zdjęty.
Wstał i bez pożegnania ruszył ku wyjściu z piwnicy. Wówczas Plus porwał się z miejsca. Wyciągając
błagalnie ręce ku Markowi zawołał:
— Mistrzu kochany, zostań! Bądź naszym dyrektorem!
Marek stanął. Spojrzał na Plusa z Minusem, na „aparat", na wypełnione alkoholem flaszki, na grające
w palenisku płomienie. Wciągnął w nozdrza odór bragi i swąd smolnych szczap... Przypomniało mu
się nieco Piekło... Skrzywił się i... został.
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A nad ranem z piwnicy, nie zważając na możliwość wsypy, rozlegała się zadzierżyście piosenka:
Wszędzie dobrze, wszędzie dobrze, A najlepiej w Piekle: Najedzą się, napiją się — Siedzą sobie w
cieple.
Nowo zorganizowana spółka opijała swe powstanie. Na czarnej głowie Marka, na której przed
tygodniem kwitły piękne czarcie rogi, a którą UB ozdobiło — mniej symetrycznie — guzami, ukazała
się, po dobrowolnej abdykacji Plusa, korona króla pomorskich samogoniarzy. I to nie wskutek
protekcji, bezczelności lub sprzyjających okoliczności, tylko jako uznanie dla wiedzy, talentu i
inteligencji.
Marek zrozumiał, że zaczyna nie byle jaką karierę.
Spółka Plusa z Minusem, pod fachowym kierownictwem Marka, wstąpiła w okres wspaniałego
rozkwitu. Pierwszy wypęd, według wskazówek diabła, dał im 35 litrów doskonałego bimbru. Wbrew
uświęconym tradycją zwyczajom, Marek nie dał im w trakcie pracy ani kropelki nektaru, lecz wlewał
wszystko do ogromnego filtru, skąd alkohol powoli się sączył do 50-litrowej butli. Filtr był spo-
rządzony z blachy, a wewnątrz — prócz waty, żwiru i węgli — był specjalny preparat, znany diabłowi z
praktyki w Piekle. Powodował chemiczne strącanie trujących olejków etylowych i metylowych, więc
po przejściu przez filtr alkohol był tak czysty jak po najlepszej rektyfikacji. Dopiero gdy braga była
wylana, beczka wyparzona, kocioł wyszorowany, nowy zacier postawiony, a piwnica sprzątnięta,
diabeł wyjął z butli filtr i wlał do dużego dzbana kilka litrów oczyszczonego bimbru. Wypełnił po
brzegi dużą szklankę i zrobił oko do swych pomocników.
— Zdrowie Lucyfera!
Wypił, oblizał się i podał wypełnioną wódką szklankę Plusowi, któremu z niecierpliwości aż ręce
drżały. Król poleskich samogoniarzy wziął szklankę z rąk króla pomorskich bimbrowników i spojrzał
pod światło. Wódka była czysta jak poranna rosa w kielichu narcyza. Wypił ją wolniutko, spojrzał na
Marka i nagle zaczął płakać.
— Zmarnowałem ja swoje życie! Taką harę pędziłem. A toż bimber może być lepszy od monopolówki!
Wypił i Minus.
—O! No i bimber! Ty chyba u diabła uczył się pędzić.
—Sam diabeł jestem — odrzekł Marek dumnie.
Po każdym wypędzie wspólnicy wysprzedawali samogon. Robotę podzielili w ten sposób, że każdy z
nich obrabiał inny rejon. Wychodzili na miasto, mając w kieszeniach po kilka półlitrówek bimbru.
Sprzedawali go za gotówkę lub wymieniali za rzeczy rosyjskim żołnierzom, którzy stanowili wyłączną
prawie ich klientelę.
Plus operował przy ulicy Poznańskiej, bo nie lubił daleko chodzić. Był przyzwyczajony na Polesiu, że
nabywcy do niego przychodzili, a nie on do nich. Sprzedawać było łatwo, bo klientów miał tysiące.
Byli nimi właśnie jadący ze zdobyczą żołnierze. Chętnie kupowali bimber, płacąc gotówką, czasem
złotem, częściej rzeczami. I, dziwna rzecz, bardzo rzadko się zdarzało, że żołnierz nie płacił za wódkę,
chociaż łatwo mógł to robić, bo proceder był nielegalny.
Minus sprzedawał swą część na torach dworca towarowego, zatłoczonych powracającymi z frontu
transportami wojska. Wybierał wagony, wyładowane dobrze zdobyczą, i obserwował znajdujących się
tam bohaterów. Potem się zbliżał do nich i proponował po rosyjsku:
— Krasawcy, może wódkę kupicie?
Odpowiedź była zawsze pozytywna. Rozpoczynało się próbowanie wódki. Potem targ. Przeważnie
wymienny. Kupowano bimber chętnie i czasem Minus sprzedawał w jednym wagonie wszystko, co
miał. I tu załatwiano sprawy „uczciwie". Może wynikało to z podziwu dla właściciela bimbru, który
mogąc sam go wypić nie robił tego, lecz lekkomyślnie się pozbywał drogocennego płynu.
Marek zwykle likwidował swój towar na Nowym Rynku. Było to daleko od ich przedsiębiorstwa, lecz
tam najlepiej było sprzedawać za gotówkę.
Po dwóch wypędach bimbru pod dozorem Marka, spółka zaczęła porastać w pierze. Plus z Minusem
mieli dobre garnitury i obuwie. Poza tym sporo gotówki. A Marek wyładował kieszenie plikami
banknotów.
19 maja diabeł udał się na Nowy Rynek z trzema litrami samogonu. Sprzedawców bimbru było tu
dużo, lecz i nabywców nie brakowało, więc handel wymienny i za gotówkę szedł tu na wielką skalę.
Nawet chłopi ze wsi, zamiast produktów, przywozili samogon i sprzedawali go z dużym zyskiem.
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Gdy Marek lawirował w zalegającym rynek tłumie, to zauważył babinę, która wyjęła z kosza indyka i
puściała go na ziemię. Ptak się otrząsł, nastroszył pióra i dumnie uniósł głowę. Wtem rozległ się po
rosyjsku okrzyk:
— Patrzcie, patrzcie, chłopcy: jaki zwierz!
—Do ptaka podobny...
—Taki ptak nie może być!
—A cóż to? pies?
Indyk jeszcze więcej się nastroszył i hardo paradował w utworzonym kole. Rosyjscy żołnierze przez
pewien czas ze zdumieniem patrzyli na indyka.
—A jak szypi!
—Zobacz, co piórami wyrabia!
—Co to u niego na nosie?
—To chyba nie prawdziwy ptak!
Nagle jeden z nich parsknął śmiechem. To było jakby sygnałem do rozpętania ogólnego wybuchu
śmiechu. Krasnoarmiejców nadbiegało coraz więcej. I po kilku minutach w krąg dumnego indyka
szalała burza śmiechu. Jeden żołnierz tarzał się już po ziemi. Dwóch dostało czkawki. Niektórzy
tracili oddech i już się nie śmiali, a porykiwali, wyli i jęczeli, z oczu zaś im łzy leciały.
Marka też ogarnęła wesołość. Śmiał się nie z indyka, lecz uległ ogólnemu nastrojowi. Śmieli się i
Polacy, patrzący na to widowisko. Z pobliskiego budynku nadbiegli żandarmi, lecz i ich porwał
ogólny szał. Już dwóch żołnierzy kurczyło się na ziemi. Jeden z nich miał siną twarz, a z ust mu nie
śmiech się wyrywał, lecz piana się toczyła.
Wtem spojrzenie Marka padło na dziwną postać mężczyzny. Stał wysoki, chudy, elegancko, lecz
skromnie ubrany. Na twarzy miał absolutny spokój. Ani obojętność, ani wzgardę, tylko spokój. Pa-
trzył na indyka, na tarzających się po ziemi żołnierzy, na ryczący tłum i nic... Tylko spokój. To wydało
się Markowi tak dziwne, że przestał się śmiać i patrzył ze zdumieniem na nieznajomego, którego nie
wiadomo dlaczego nazwał w myśli: Amerykanin. Może dlatego, że był tak obcy wszystkiemu, co tu się
działo? Patrzył zimnymi oczami — jakby afisz na ścianie czytał; twarz zaś była szarą, gumową maską.
Spojrzenia ich się spotkały. Trwało to przez kilka sekund. Wtem ręka nieznajomego się uniosła i
Marek zobaczył — jak wówczas w Komendanturze — że wabi go długi, kościsty palec. I jak wówczas
poszedł na ten niemy znak lawirując między wstrząsanymi wybuchami śmiechu ludźmi.
Nieznajomy przemierzał plac w kierunku apteki "Pod Orłem". Tam wszedł we frontowe wejście i
wolno kroczył schodami w górę.
Marek szedł za nim. Na klatce schodowej drugiego piętra „Amerykanin" stanął.
—Wiele masz bimbru?
—Trzy litry.
—Po ile?
—Po trzysta litr.
—Drogo. Wszędzie po 250.
—Mój bimber najlepszy w Polsce.
—Pokaż!
Marek wyjął z kieszeni litrową flaszkę. „Amerykanin" przewrócił ją denkiem do góry i spojrzał pod
światło. Potem wyjął korek, odpił trochę i splunął. Odpił znów prawie ćwierć flaszki, lekko się skrzy-
wił i oddał butelkę Markowi, który nie wyczytał z twarzy klienta żadnego wrażenia, lecz był pewien,
że bimber się spodobał.
—Sam pędzisz, czy sprzedajesz tylko?
—Sam.
—Potrzebuję więcej jak trzy litry. Zapłacę ci po 300 złotych litr.
—Dziś więcej nie mam. Za dwa dni będzie nowy wypęd. Wówczas mogę sprzedać 30 litrów.
„Amerykanin" włożył flaszki bimbru do teczki i dał Markowi 3000.
— 900 za ten bimber, a 2100 zadatek za tamten, co wypędzisz. Kupuję wszystko po 300. Proszę o
adres.
Właściwie adresu, według umowy ze wspólnikami, nie wolno było nikomu dawać, lecz Markowi to
nawet do głowy nie przyszło. Wziął pieniądze i opowiedział dokładnie, jak odnaleźć jego gorzelnię.
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— Wódkę spakuj w skrzynię. Za to zapłacę osobno — rzekł „Amerykanin".
— Dobrze. Tylko chcę wiedzieć, z kim mam do czynienia?
„Amerykanin" spojrzał uważnie w oczy Markowi.
—Tego i ja dokładnie nie wiem — rzekł obojętnie. — Byłem właścicielem kopalni wody. W kopalnię
trafiła tonowa bomba. Lotnik dobrze wycelował. Odtąd mam wodowstręt i używam tylko alkohole.
Nazywam się Leon Ryż. A mieszkam pod kapeluszem. Jestem królem szabru.
—A ja jestem królem bimbru. Nazywam się Marek. A pochodzę z Piekła.
—Zachwycające. Żegnam pana Marka.
Tymczasem trzy oddziały straży pożarnej zalewały rynek strugami wody z hydrantów. Starano się w
ten sposób uspokoić szalejący w huraganie śmiechu tłum. To wywarło skutek. Ludzie uciekali z placu.
Kilka salw karabinowych przyśpieszyło zupełne opróżnienie go. Wkrótce na rynku zostało tylko
kilkunastu kurczących się na ziemi w konwulsjach krasnoarmiejców i dwóch zmarłych. Tylko ptak
nadal dumnie paradował środkiem rynku. Lecz seria z karabinu maszynowego zmusiła i jego do
położenia się. Rannego indyka milicja zabrała do worka. Dopiero wówczas drużyna sanitarna zaczęła
oczyszczać plac z martwych i konających w konwulsjach śmiechu żołnierzy radzieckich.
A nazajutrz można było przeczytać w miejscowej prasie:
„W dniu 19 maja na Nowym Rynku elementy reakcyjne usiłowały wywołać zaburzenia o
charakterze antydemokratycznym. Ofiarami ich padło kilku żołnierzy radzieckich. Główny
winowajca został pochwycony i będzie ukarany z całą surowością prawa. Organy UB są na tropie
całej organizacji, usiłującej szerzyć zamęt w społeczeństwie i otrzymującej dyrektywy z
wiadomych sfer zagranicznych".
ROZDZIAŁ IV
Okręt wypływa z portu
Już dwa razy Leon Ryż zakupił całą produkcję towarzystwa z nieograniczoną bezczelnością
pracującego pod firmą: „Marek, Plus i Minus". Gdy się zjawił po raz trzeci, to rzucił pieniądze na
braż-nicę i długo, jakby bezmyślnie, patrzył po otoczeniu. Potem powiedział głucho:
— Ladies and Gentlemen! Bardzo...
Lecz nie dokończył, bo zalany w deskę Plus porwał się na nogi z worka mąki, na którym siedział:
— Ja nie pozwalam na takie wyrazy! Tu jest państwo demokratyczne i jesteśmy wszyscy równi sobie!
Ot co!...
—Szanowny pan albo za dużo wypił, albo nie dopił. W Anglii to jest zwykły zwrot grzecznościowy.
—Więc jazda do Anglii! A my się znamy na tych kawałach! Nam propagandy nie...
Wtem Minus, którego, jako fryzjera, cechowała ogromna delikatność i grzeczność, przerwał
wystąpienie Plusa w ten sposób, że trzasnął go w zęby i obalił na worek.
— Jesteś cham i jeśli nie znasz się na rzeczy, to milcz! Człowiek dobrze wychowany nigdy nie
przeszkadza innym wypowiedzieć swe zdanie. Dopiero potem należy mu się zbić pysk, zrugać i...
W tej chwili Minus zatoczył się od potężnego ciosu, którym zdzielił go Marek.
—Kto jest dyrektorem gorzelni: wy czy ja? Wasza rzecz robić, co się należy, i milczeć! A wy
przeszkadzacie szanownemu klientowi wypowiedzieć swe mądre i cenne zdanie! Jeśli to jeszcze raz
się powtórzy, to będę musiał podać się do dymisji! — Tu Marek się zwrócił do Ryża: — Proszę
kontynuować.
—...Muszę stwierdzić — rzekł Ryż — że wódka waszej firmy jest najlepsza, jaka istnieje, natomiast
organizacja pracy idiotyczna. Wy pędzicie w ciągu 8 dni 60 litrów. 10 idzie na własną konsumpcję, a
50 zostaje. Koszt produkcji i wydatki własne pochłaniają dalsze 20 litrów. Zostaje 30 na trzech, czyli
10 na jednego. Mało więcej jak litr dziennie zysku dla każdego z was. A praca trwa bez przerwy i
ryzyko ogromne. Natomiast, przy dobrze zorganizowanej pracy, można pędzić co dzień z 200
kilogramów mąki bez żadnego ryzyka. Więc łatwo podnieść waszą produkcję dwudziestokrotnie.
Wówczas zmniejszają się wydatki, wzrastają zaś zyski.
Bimbrownicy zaczęli z nadzwyczajną uwagą słuchać Ryża.
—...Mówię o tym nie dlatego, aby z was kpić, lecz dlatego, że zależy mi na dostarczaniu dużych ilości
dobrego bimbru. To pierwsze. A drugie jest to, że mam możność zorganizować wam racjonalnie
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postawioną gorzelnię. Więc pytam was, panowie, czy się zgadzacie natychmiast rozpocząć pracę w
porządnie zorganizowanym przeze mnie przedsiębiorstwie?
—Ja się zgadzam, a oni muszą się zgodzić — odparł Marek. — Z tego wynika, że wszyscyśmy
jednogłośnie przyjęli pańską propozycję.
—Doskonale. Więc proszę po wypędzeniu tego zacieru następnego nie stawiać. Pojedziemy do
Radomia. Tam jest moja baza nr 2. A gorzelnię zainstalujemy w Bąkowcu. Mam tam znajomych
wśród kolejarzy. Proszę się przygotować do odjazdu.
—Dobra — rzekł Marek. — Tylko jeszcze jedna sprawa. Czy musimy jechać koleją?
—Tak.
—Więc ja nie jadę.
—Dlaczego.
—Nie mam dokumentów.
—Nie ma pan dokumentów?!
—Nie mam.
—Żadnych?
—Tak.
—Jakże pan dotychczas żył?
—U nas w Piekle nikt nie ma dokumentów.
—Żarty na bok. W centralnej Afryce obywatelowi wystarczy ciało. Już w Ameryce potrzebne są ciało i
dusza. W Anglii ciało i paszport. W Hiszpanii dusza i paszport. We Francji dusza, ciało i paszport. W
Rosji tylko paszport. A w obecnej Polsce demokratycznej władzom opiekującym się narodem polskim
są potrzebne: paszport, metryka, świadectwa zatrudnienia, szczepienia, odwszenia, moralności
politycznej, lojalności psychicznej, prawomyślności, wierności; przynależności klasowej, zawodowej,
partyjnej; o służbie w wojsku i cywilu; o stosunku do władz wszystkich kolorów, od dnia narodzenia
się ich i jego aż do śmierci ich albo jego. A pan z tego wszystkiego nie ma nic?
—Nic.
—Wstyd?
—Tak.
Leon Ryż przez pewien czas patrzył na Marka. Trudno zrozumieć, z jakim uczuciem: podziwem czy
pogardą? Potem wyjął bloczek i napisał w nim kilka wierszy. Dając kartkę Markowi powiedział:
— Proszę zapamiętać sobie ten adres, a potem zniszczyć go. Dziś wieczorem, o godzinie 7, proszę tam
pójść. Jest to mieszkanie mistrza legalizacji. Będzie uprzedzony. Pieniędzy radzę nie żałować, a kupić
dobry komplet dokumentów. To drogo kosztuje, ale się opłaca. Jeśli zabraknie panu gotówki, to ja
koszta pokryję na poczet naszych przyszłych rozrachunków. Do widzenia.
Punktualnie o godzinie 7 Marek się zgłosił pod wskazany mu adres. Przyjął go imponująco
wyglądający pan. Wprowadził do zawalonego stosami książek i papierów pokoju. Tam ulokował
Marka przy stole i naparzył kawę. Dopiero potem usiadł w fotelu i wolno cedząc przez zęby to kawę,
to słowa, zaczął objaśniać:
—Ja tego procederu nie uprawiam zawodowo. Traktuję to jak artysta i ...pomagam. Podkreślam to:
pomagam. Pana polecił mi gorąco pan Leon. To mi wystarcza. Chcę wiedzieć, czym mogę panu
pomóc?
—Nie mam żadnych dokumentów i chcę się zalegalizować.
—Dobrze. Kim pan chce być?
—Wszystko mi jedno. W rzeczywistości jestem diabłem 9 kategorii, wydelegowanym z Piekła na
Ziemię przez Lucyfera...
—Rozumiem. Pan chce mieć dokumenty umysłowo chorego. To w obecnych czasach jest dobre.
Rosjanie dla wariatów mają respekt. To u nich zostało z dawnej wiary ludu; wierzą, że umysłowo
chorzy są we władzy szatana lub że ustami ich przemawiają wyższe siły.
—Ależ wcale nie chcę wariackich dokumentów.
—Więc co?
—Chcę mieć porządne dokumenty porządnego obywatela.
—Ja legalizuję według kategorii. Pierwsza, najtańsza: zaświadczenie z pobytu w obozie
koncentracyjnym. Daje możność zameldowania się i uzyskania innych legalnych dokumentów.
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Kosztuje 10 dolarów. Druga: zwykłego obywatela, który wskutek działań wojennych zmienił miejsce
pobytu. Kosztuje 50 dolarów, bo trzeba zrobić komplet z 5 dokumentów. Trzecia: repatriant z
ziem wschodnich. Kosztuje 100 dolarów. Komplet się składa z 10 dokumentów. Sama „karta
ewakuacyjna" ma 14 pieczęci i 9 podpisów. Dlatego to drogie. Poza tym jest kategoria specjalna.
Kosztuje 200 dolarów. To są autentyczne dokumenty, których nie można sprawdzić, bo miasto
zniszczone, właściciel zaś zginął.
Marek był u mistrza legalizacji trzy godziny. Zapłacił za komplet dokumentów 10000 złotych i
zostawił do uregulowania Ryżowi 150 dolarów. Za to miał wspaniałą serię dokumentów, z których
wynikało, że jest urodzony w Warszawie, przy ulicy Chmielnej nr 14. Zawód: palacz w kotłowni. Był w
armii Berlinga. Otrzymał kontuzję i jest inwalidą. Ma lat 42. Kawaler, bezwyznaniowiec, Polak.
— Więc proszę pamiętać — mówił mistrz legalizacji — rodzina zginęła w Warszawie w czasie
powstania. Pan otrzymał kontuzję i na pewien czas stracił pamięć. Kompania, do której pan należał,
nie istnieje. Była częściowo wybita pod Brześciem, resztki zaś zniszczono pod Poznaniem. Został pan
jeden. Batalion, do którego pan należał, raczej resztki tego batalionu, wysłano jako garnizon do Su-
iechowa. Tu pan masz dziennik swego imiennika. Jest dość obszerny i z niego może pan dobrze się
zorientować, kim pan jest i gdzie pan był. Więc jak pańskie nazwisko?
—Wierzba.
—Imię?
—Antoni.
—Rok udzodzenia?
—1903.
—Doskonale. Pamięć ma pan dobrą. Trzeba tylko wejść w tę rolę i uwierzyć samemu w to, co
stwierdzają dokumenty. To zwykle przychodzi po załatwieniu kilku urzędowych formalności.
Marek dumnie kroczył ulicami Torunia. Był już nie biednym, wypędzonym z Piekła na pokutę w
Polsce diabłem, lecz bohaterem walki z hitleryzmem i zasłużonym obywatelem.
1 czerwca 1945 roku uważam za datę powstania wspaniałego trustu bimbrowego pod firmą: „Ryż,
Wierzba i Plus z Minusem". Centralę trustu zainstalowano w Radomiu. Urzędował tu szef
przedsiębiorstwa, Ryż, który dojeżdżał tu z Poznania, z bazy nr 1, i co sobotę odbierał tygodniową
produkcję trustu. Natomiast zaciery robiono w składnicy kolejowej materiałów technicznych w
Bąkowcu. Miejsce było idealne do tego procederu, bo nikt obcy wejść tu nie mógł. Wierzbę, Plusa i
Minusa urządzono na fałszywe dokumenty — jako: pomocnika maszynisty, palacza i dozorcy
Składnicy...
Pracę zorganizowano w ten sposób, że wchodzący do spółki maszynista, wraz z Minusem, dostarczał
mąkę z Radomia i odwoził tam wypędzony bimber. Zaciery robił Plus w Składnicy kolejowej. Miał do
dyspozycji 4 ogromne beczki, w których robiono rozczyny z 200 kilo mąki w każdej. A sama
procedura wypędzania samogonu odbywała się na lokomotywie, którą dowożono, na kilku lorach,
szyny i podkłady kolejowe do budującej się bocznicy — w kierunku na Kozienice.
Prócz stałych członków trustu było jeszcze 6 wspólników — kolejarzy. Lecz to niezbyt obciążało
przedsiębiorstwo, bo było czym się dzielić. Dziennie wypędzano około 150 litrów. Całym przedsię-
biorstwem kierował Ryż. On robił zakupy mąki i drożdży, i likwidował owoce pracy. Kolejarze
otrzymywali wynagrodzenie bimbrem — po 5 litrów dziennie. Ryż obliczył, że po opłaceniu
wszystkich wydatków pozostaje dla trustu 100 litrów samogonu dziennie. Z tego przeznaczył 30
litrów na budowę bocznicy, a 30 otrzymywali — w gotówce — Wierzba, Plus i Minus. Wynosiło to po
3000 złotych dla każdego dziennie. Nic dziwnego, że wspólnicy pracowali z entuzjazmem.
Co dzień rano pod Składnicę podjeżdżała lokomotywa. Wychylał się z niej pomocnik maszynisty,
Marek. Plus już czekał na niego. Pompą przelewano zacier do umieszczonej na tenderze dużej braż-
nicy. Potem wąż znikał, a lokomotywa, wioząca na dwóch lorach szyny i podkłady kolejowe, sapiąc i
postękując wjeżdżała na tor bocznicy i majestatycznie sunęła naprzód. Praca odbywała się doskonale.
Od kotła lokomotywy szła rura do brażnicy. Pary nie brakowało, więc zacier prędko wrzał. Z brażnicy
szła rura do baku z zimną wodą, gdzie była umieszczona chłodnica. A alkohol wylewał się wprost do
cynkowej beczki, przez wstawiony u góry olbrzymi filtr. Zwykle w ciągu 5 godzin cały wypęd był
gotów. Lokomotywa sapała, jęczała, postękiwała i melancholijnie kursowała tu i tam po torze. Potem
zatrzymywała się przy strumieniu, biegnącym pod torami. Tam wylewano pompą do wody zużytą
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bragę. Potem wracano do Bąkowca i tam wyładowywano beczkę z bimbrem do Składnicy.
Przypuszczam, że w historii gorzelnictwa — od czasów Noego aż po dziś dzień — była to jedyna
gorzelnia pracująca w ruchu, na kołach. Organizacja pracy była dobra, bezpieczeństwo 99-procen-
towe, wódka 45%, zyski duże, więc trust kwitł jak krzak róży w czerwcu. A był to właśnie czerwiec.
Dobry podział pracy zostawiał wszystkim dużo wolnego czasu. Wspólnicy spędzali go według
upodobań. Plus tęgo pił, a potem z litrem bimbru w kieszeni szedł na poszukiwania towarzyszy do
dalszej pijatyki. Minus, który miał ogromnie czułe serce, elegancko ubrany szukał przygód miłosnych
w Bąkowcu. Prawdopodobnie robił to z dużym powodzeniem, bo parę razy wrócił z podrapaną twarzą
i podbitymi oczami. A Marek — kto by to pomyślał — z diabelskim uporem zabrał się do kształcenia.
Kupował polskie i rosyjskie tygodniki, gazety, broszury i czytał, czytał, czytał... A z tego, co czytał,
musiał wywnioskować, że wszystko, co Polska miała, ma lub mieć będzie: i kulturę, i dobrobyt, i
wolność, i bezpieczeństwo, zawdzięcza Rosji. To mu było ogromnie przyjemne, bo od czasu
wyzwolenia go z Bezpieki przez pułkownika NKWD miał w sercu miłość dla Rosjan, niechęć zaś dla
Polaków.
Pewnego dnia — w połowie czerwca — Marek przeczytał „Konstytucję Związku Socjalistycznych
Republik Rad". To ostatecznie zrobiło go rusofilem. Gdy zapoznał się z treścią artykułu 127:
„Obywatelom ZSRR zapewnia się nietykalność osobistą. Nikt nie może być aresztowany bez
postanowienia sądu lub bez sankcji prokuratora," to, wspominając aresztowanie go przez polską
milicję i bicie w Bezpiece, poniewczasie zapłakał nawet, macając swój złamany nos. Odtąd
„Konstytucja Stalinowska" zrobiła się jego ulubioną książką. Nosił ją na sercu i postanowił, że gdy
będzie musiał wrócić do Piekła, zabierze ją ze sobą i pokaże wszystkim diabłom, aby się przekonali
dokumentarnie, że Rosjanin ma takie prawa, że nawet palcem tknąć go nie wolno. A szatan w Piekle,
nieraz złośliwie nastawiony, potrafił nawet szturchnąć diabła pięścią.
Marek bardzo żałował, że nie ma tu Ryża, do którego inteligencji miał wielki szacunek. Tyle było
pytań, tyle niezrozumiałych kwestii nagromadziło się w diabelskim mózgu, lecz nie było do kogo z
tym się zwrócić. Pewnego razu pokazał Plusowi okólnik następującej treści:
„Ministerstwo Sprawiedliwości. Nadzór Prokuratorski. Warszawa, dn. 30 maja 1945 r. Nr
6632/45. Wojna i związane z nią zdziczenie obyczajów, repatriacja ludzi rozmaitych narodowości,
przeciągających przez obszar Rzplitej, nagminne opilstwo doprowadziły do tego, że mnożą się
wypadki gwałtu na kobietach. Wynikiem jest niejednokrotnie ciąża i zarażenie chorobą
weneryczną... "
Król polskich samogoniarzy przeczytał okólnik i zwrócił go królowi pomorskich bimbrowników.
—O co ci chodzi?
—Chciałem się dowiedzieć: jaka to repatriacja ludzi różnych narodowości, przeciągających przez
obszar Rzplitej, odbywa się w Polsce?
Pytanie było podstępne, bo Marek wiedział, że repatriacja dotyczy Polaków z terenów wschodnich
Polski na zachód. Więc według jego zdania, Polacy sami gwałcili i zakażali Polki, tylko polskie Mi-
nisterstwo Sprawiedliwości nie chciało do tego się przyznać, zwalało zaś winę na jakieś tajemnicze
„różne narodowości". Jednak Plus wcale nie był zakłopotany. Splunął i powiedział:
— Bujda cały twój okólnik. Tu chodzi o zwalczanie bimbru. Rozumiesz? Przecież wyraźnie napisano:
„nagminne opilstwo". Teraz zabiorą się do nas jeszcze ostrzej.
Od tego czasu Marek nie pytał więcej o nic Plusa, którego zresztą uważał za mało inteligentnego. Lecz
czytał jeszcze więcej, starając się zapoznać z terenem, na którym będzie musiał żyć przez wiele
miesięcy.
ROZDZIAŁ V
Alleluja!
Czerwiec płynął w słońcu bujny, jaskrawy, jak rzucona w błękit nieba czerwona chorągiew. I wraz z
naturą tak samo pysznie rozkwitł wspaniały trust Leona Ryża i Spółki. Zwiększano wypędy, rosły
dochody, a bocznica kolejowa, wybudowana z łaski i inicjatywy króla szabru, kokieteryjną drabinką
połączyła Bąkowiec z Kozienicami. Teraz zamierzano przez parę miesięcy wykańczać jej detale i
zwiększać... wypędy.
Strona 18
Ryż wiedział, że okres rozkwitu bimbru chyli się ku upadkowi i wkrótce się skończy, więc śpieszył
wyzyskać koniunkturę. Już na rynku zaczęła się ukazywać monopolówka. Z początku była po 700
złotych litr, a potem cenę zniżono na 400. To zmniejszyło popyt na bimber. Ratowała sytuację jeszcze
ta okoliczność, że wódki było mało i sprzedawano ją w większych tylko miastach. Lecz na pewno za
kilka miesięcy będzie uruchomionych dużo gorzelni, a cena jeszcze się obniży. Wówczas era bimbru
skończy się i konkurencja z gorzelniami, pędzącymi wódkę z taniego surowca, nie będzie się opłacała.
Od kilku miesięcy król szabru prowadził racjonalną eksploatację zdobyczy wojennej bohaterów
Czerwonej Armii. W tym celu przywoził bimber do Poznania i tam wymieniał go, przez swych
agentów, na bardzo wartościowe rzeczy. Było to łatwe, bo żołnierze, wracający z frontu do Rosji,
chętnie oddawali za wódkę wszystko, co zdobyli na Zachodzie. Pierwsze partie żołnierzy starały się
przewieźć łupy do Rosji, lecz gdy się dowiedziały, że na linii Curzona jest „filtr" sowiecki, z którego i
bohaterowie niezupełnie cało wychodzą, a rzeczy znikają w nim wszystkie — jak olejki etylowe i
metylowe z samogonu w filtrze diabła Marka — to zaczęto rzeczy sprzedawać, a pieniądze przepijać.
Chociaż ogół obywateli brzydził się nabywaniem łupów, jednak było sporo ludzi, którzy zniszczeni
wojną i różnego koloru wybawicielami kupowali, jeśli mieli za co, potrzebne im rzeczy. A wytworzyła
się pewna kategoria rekinów, którzy z tego zrobili sobie proceder i nawet sami rzucili się „za
szabrem" po przejściu wojska.
Leon Ryż miał swą bazę nr 1 w Poznaniu, przy ulicy Walki Młodych. Otworzył tu sklep komisowy,
przy którym było dwupo-kojowe mieszkanie. Tu król szabru koncentrował wszystko i stąd robił
wycieczki w teren. Sklep był przeważnie zamknięty, a na drzwiach wisiała kartka „Remont". Pewnego
dnia, na początku lipca, Ryż siedział w dużym pokoju, którego okna wychodziły na zawalony gruzem
z górnych pięter dziedziniec i robił bilans strat i zysków za ostatni kwartał. W tymże czasie na
dworzec główny — jedyny wówczas w mieście — przybył pociąg z Torunia. Z niego wyszedł
mężczyzna średniego wzrostu, wieku i tuszy. Zgrabnie lawirując między tłumami rosyjskich żołnierzy
i cywilnej publiczności, skierował się ku wyjściu z dworca. Był to Marek. Kilka razy zapytywał
przechodniów o ulicę Walki Młodych, lecz nikt mu nie powiedział, gdzie to jest, więc wytrwale krążył
po mieście, szukając potrzebnej mu tabliczki na rogach ulic. W pewnym miejscu zobaczył bardzo
sympatycznego staruszka, który powoli kroczył chodnikiem.
—Przepraszam pana, gdzie jest ulica Walki Młodych? — spytał go Marek.
—A pan pewnie przyjezdny? — nie odpowiadając na pytanie odezwał się staruszek.
—Tak. Jestem z Torunia.
—Więc, panie kochany, nie radzę pytać o ulicę Walki Młodych czy Walki Starych, a lepiej pytaj pan o
ulicę Święty Marcin. Bo to czasem za takie pytanie można i po uszach oberwać. Poznaniacy nie lubią,
jak im ulice przekręcają. Zawsze była Święty Marcin i będzie Święty Marcin. A jak tam jaki przybłęda
nazwie, to u nas to nieważne. Dużo ich tu było. Przyjdą, napaskudzą i pójdą. A ulice jak były tak i są.
—Więc gdzie jest ulica Święty Marcin?
—A ta, panoczku, ta. W prawo i w lewo.
Marek podziękował i w parę minut później znalazł sklep komisowy, nad którym wisiał szyld:
„Energia". Drzwi były otwarte i Marek wszedł do wnętrza. Zza lady podniosła się młoda, brzydka
dziewczyna.
—Pan co sobie życzy?
—Chcę widzieć szefa.
—Szefa? — obrzuciła badawczym spojrzeniem Marka. — Szefa nie ma. Wyjechał do Warszawy.
—Jaka szkoda! Przyjechałem z Torunia w ważnej sprawie.
—A pan kto?
—Ja... Wierzba Antoni jestem. Inwalida walki o wyzwolenie od jarzma hitlerowskiego — diabeł już
się nasobaczył operować demokratycznym słownikiem.
—O to mnie nie idzie. W jakiej sprawie potrzebny panu szef?
—Jestem jego podwładny. Też król, tylko innego gatunku. Nas zebrało się trzech takich królów.
Jeden ja, drugi omal nie wpadł do kryminału, trzeci zaś może trafić, jeśli pojedzie do Radomia.
W tym momencie drzwi prowadzące ze sklepu do mieszkania się uchyliły i, ku wielkiemu zdumieniu
Marka, ukazał się w nich Ryż.
—Szefie kochany, wszystko zginęło!
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Ryż uniósł dłoń w górę.
— Spokojnie, spokojnie. Nic w naturze nie ginie, tylko dziurka od obwarzanka po jego zjedzeniu.
Poproszę do gabinetu.
Marek wszedł za ladę, a stamtąd do pełnego różnych rupieci pokoju. Ryż wskazał mu ręką krzesło.
Sam usiadł na stole i zapalił papierosa. Potem rzucił krótko:
— Mów!
Marek, plącząc się, zaczął dość nieskładnie opowiadać szefowi następującą historię:
— To, szefie, było przedwczoraj. To znaczy w poniedziałek. Bimber Minus zdał szefowi w sobotę, więc
do następnej soboty trzymaliśmy wszystko w magazynie. W poniedziałek rano pojechałem na linię.
Wypędziłem zacier. Wróciłem. Zdałem bimber Plusowi i odstawiłem wraz z maszynistą lokomotywę.
Potem Minus poszedł na dziewki, Plus na popijachę, a ja położyłem się na trawie koło magazynu i
czytam sobie wspaniałe dzieło towarzysza W. Gomułki, Wiesława „PPR w walce o niepodległość
Polski".
Czytam i się zachwycam. Niech sobie szef wyobrazi: ten człowiek pisze lepiej jak nasz szef informacji
i propagandy w Piekle.
—To mnie nie interesuje. Proszę mówić o gorzelni.
—Właśnie mówię. Otóż czytam, czytam i oderwać się nie mogę, a tu przychodzi pięciu drabów,
Polacy naturalnie, i pytają, kto jestem.
Mówię:
—Pomocnik maszynisty: Mam wolny czas, więc uświadamiam się demagogicznie i dokształcam
politycznie. A oni powiadają, że chcą obejrzeć Składnicę, bo na bocznicy, z rosyjskiego transportu
odszkodowania od Niemców, cały wagon dziecinnych wózków wykradziono. Ja im mówię dorzecznie,
ży my dzieci nie mamy, i po szynach do jazdy wózki dziecinne nam się nie nadają. Zresztą mamy
lokomotywę. Oni zaś powiadają, żebym głupich żartów nie robił, tylko spełniał, co każą, bo dostanę w
skórę. Przypomniałem sobie toruńskie lanie, więc nie sprzeciwiałem się. Poszliśmy do Składnicy.
Widzę, że magazynier aż się trzęsie ze strachu, to ja z nimi już sam gadałem. Obejrzeli magazyn i
może by poszli, ale jeden zauważył drzwi do kotłowni. Plus zamknął je na kłódkę i poszedł.
—A tam co jest? — pyta.
—Prywatne mieszkanie palacza kotłowni — powiadam.
—Otworzyć!
Wtedy ja mówię: po pierwsze klucza nie ma, bo kolega poszedł w sprawie służbowej znajomych
odwiedzić w mieście. A po drugie, na mocy artykułu 128 Stalinowskiej Konstytucji:
„Nietykalność mieszkania obywateli i tajemnicę korespondencji ochrania prawo", nie macie prawa
tam wchodzić. Wówczas jeden z nich mówi:
— Po pierwsze: jesteś dureń. A po drugie: taką ci zaraz konstytucję na (tu powiedział bardzo
nieprzyzwoity wyraz) wypiszemy, że dwa miesiące będziesz rakiem chodził.
Złamali kłódkę i poszli do kotłowni. A tam cztery beczki zacieru i beczka bimbru z dwóch wypędów.
„Oho! — mówią. — Tu coś lepszego od wózków jest!" I dawaj próbować bimber. Podobał się bardzo.
Wiadomo: moja robota. Tymczasem włazi pijaniutki Plus, a niedługo potem Minus z podrapanym
nosem. Wzięto nas w obroty. Zebrano wszystkich dziesięciu. Pytają: co? kto? jak? A my mówimy całą
prawdę. To znaczy, że chcieliśmy odbudować linię kolejową, którą hitlerowcy zniszczyli i rozkradli, a
nie było za co, więc zaczęliśmy pędzić bimber. Czego człowiek nie zrobi dla dobra demokratycznej
ojczyzny! Z początku nie bardzo nam uwierzyli. A potem, gdy zapoznali się dokładnie z instalacją
gorzelni i gatunkiem bimbru, zaczęli wierzyć. I im dłużej trwało badanie, tym było lepiej. Zaczęto
nawet podziwiać nasza pomysłowość i patriotyzm. I może by wszystko dobrze się skończyło, ale
zabrakło bimbru.
—Co? Beczki bimbru zabrakło?!
—A tak, szefie. Bo wie szef: do wieczora tam już cała Bezpieka się zebrała. A poza tym: milicja
kolejowa, milicja miejska i wszyscy kolejarze.
—No dobrze, opowiadaj dalej.
—Jak bimbru zabrakło, to jeden z nich się zastanowił i mówi: „Tak nie można... To trzeba inaczej
rozpatrzyć. To sprawa poważna". Wtedy Plus powiada:
—Obywatele, kochani, nie martwcie się. U mnie cała beczka zacieru gotowa. Tylko sprowadzić
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lokomotywę, a on — tu dureń na mnie palcem pokazuje — dwieście litrów nam wypędzi.
Wszyscy, rozumie szef, rzucili się do mnie. Hurra! — krzyczą. — Niech żyje! I dawaj mnie w górę
rzucać. A sufit był niski. Jak machnęli za trzecim razem, to ja omal na dach nie wyleciałem. Niech
szef pomaca: jaki guz.
Marek nachylił głowę ku Ryżowi.
— Dobrze. Opowiadaj dalej.
A dalej było tak. Sprowadzili lokomotywę. Ja bragę pompuję, a w krąg lokomotywy mityng. Jeden
wlazł na beczkę po bimbrze i tak gada:
— Towarzysze! Jesteśmy świadkami wielkiego dzieła proletariatu, który z niczego zrobił coś! Ta
najwspanialsza w świecie linia kolejowa musi się nazwywać: „Zwycięstwo Demokracji"!
Wszyscy krzyczą: „Hurra!" Jeden to tak się rozczulił, że wszystkie swoje medale zdjął i na
lokomotywie z przodu powiesił. A tamten mówca ryczy:
—Pojedziemy, towarzysze, otwierać wiekopomną linię kolejową, stanowiącą wkład polskiego,
uświadomionego robotnika w dzieło odbudowy Kraju!
—Czy nie można krócej? — spytał Ryż.
—Trudno, ale można — westchnął Marek. — No i pojechaliśmy. Lokomotywę i tender oblepiło z 50
ludzi. Ja bimber pędzę.
Lokomotywa sapie. I co parę kilometrów stajemy. No, naturalnie, pijemy: zdrowie lokomotywy, moje
i nowej linii kolejowej. Dojechaliśmy do końca, a potem nazad. Tam to jeszcze dobrze szło, ale jak
pojechaliśmy z powrotem, to naczelnik milicji zaczął krzyczeć: „Alleluja!" A wszyscy za nim. I nic
innego, tylko: „Alleluja!" Wie szef: nawet w Piekle czegoś podobnego nie widziałem: wszyscy pijani,
lokomotywa zarzygana, a tu: „Alleluja i alleluja!"
—Ale co dalej?
—Otóż to najgorsze. Walimy z powrotem. Wódki dość, ale przekąski ani-ani. Maszynista prowadzi
lokomotywę, tańczy i ryczy, alleluja! Za nim naczelnik milicji. Na plecach mu wisi i prosi: „Kochany
obywatelu, wal prosto do bufetu. Po jakiego czorta fatygować się i złazić. Wódka na miejscu i bufet tu
musi być! „I wie pan: pojechali do bufetu.
—Jakże to?
—Bardzo prosto: linia się kończy naprzeciw bocznej ściany bufetu. Maszynista jak puścił
lokomotywę, to przejechaliśmy z pięć metrów po cemencie, wybiliśmy ścianę i zatrzymali się akurat
naprzeciw bufetu. Wszyscy krzyczą: alleluja! Za szklanki i: hurra! to na bimber, to na bufet. Widzę, że
będzie kiepsko. Połowa leży bez przytomności. Reszta zwariowała. Myślę sobie tak: nic dobrego tu się
nie doczekam. Trzeba zwiewać. Szukam Plusa i Minusa. Minus oparł się rękami o ścianę i rzyga... A
Plus wlazł pod lokomotywę i chrapie. Jak tam się wcisnął, pojęcia nie mam. W żaden sposób nie
mogłem go stamtąd wydostać. Nie było rady. Nie mogłem przecież kolegów w biedzie porzucić.
Podniosłem lokomotywę i wyciągnąłem Plusa. Potem wziąłem Plusa pod lewą pachę, Minusa pod
prawą i biegiem na peron.
—Czekaj, czekaj — rzekł Ryż. — Podniosłeś lokomotywę? Sam?
—Tak, szefie.
—No wiesz...
— Szef nie wierzy?... To dla mnie drobnostka. Przedtem łyknąłem pigułkę, którą mi Lucyfer w Piekle
dał. Napisano na niej: „Siła". Inaczej bym nie uniósł...
Ryż patrzył na diabła i mrużył lewe oko. Marek zrozumiał, że szef mu nie wierzy i z irytacji dostał
wypieków. Potem spojrzał w okno. Nagle wybiegł na dziedziniec i w oczach zaciekawionego Ryża
podniósł przysypany gruzem wrak spalonego czołgu i rzucił go dalej na rumowisko. Zrobił to z takim
wysiłkiem, jakby to był nie czołg, lecz duża, ciężka walizka. Potem wrócił do pokoju i otrzepał ręce.
—I teraz mi szef nie wierzy?
—Muszę wierzyć. Proszę mówić dalej.
—Dalej nic ciekawego nie było. Władowałem ich na pociąg do Radomia. Stamtąd pojechaliśmy do
Warszawy. A z Warszawy do Torunia. Zostawiłem ich tam i jazda tu. Wiedziałem, że szef ma bazę nr 1
przy ulicy Walki Młodych, więc chciałem zdać raport i uprzedzić, żeby szef nie jechał do Radomia.
Ryż wstał z miejsca i pierwszy raz podał dłoń Markowi.
—Dziękuję.
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